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miejsce. 


Nadesłane. 


Z powodówartyknłn w niektórych z pism tutejszych z 
zarzutami, iż teatry niemiecko-żydowskie nie szezycą się 
bynajmniej dobra renoma, czuję się w obowiązku niniej- 
szym sprostować to złe zapatrywanie się na ogół ир, wy- 
żej wspomnianych. Że artykuł ten mie jest skierowanym 
ku teatrowi obecnie goszeząvemu w Łodzi pod dyrekcyą 
PP. Kamieńskiego i Bermaua, świadczy sprostowanie w Nr. 
„Lodzer Zeitung”, w którem redakcya tegoż pisma stanow= 
czo zaprzócza temu zarzntówi, 

Publiczność lepsza, a szezególniej polska zniechęćona 
ostatnio аһа charakterystyką sztuki z życia żydowskie- 
ко stracha zupełnie zaufanie kn teatrowi niemiecko 
żydowskiemu, lecz niech Że i ta nasza publiczność uj- 
rzy na scenie sztukć z b. państwa starożytnego, sztukę, 
której bynajmniej nie brakuje wznios ej treści i melodyj- 
ше narodowych pieśni, a wtedy nie ulega watpliwości, iż 
zdanie swoje zmieni. 


Pan Laudan, autor broszurki, przytacza między inne- 


mi, iż melodye z sztnk żydowskich, jak w życiu dowowem. # 


tak teži przy warsztatach sa śpiewane FTprzyjęte, lecz со 
w tym złego? Czy Moniuszko, Meyerber, Verdi, Żeleński 
1. t p. nie goszczą, jak w strzechach, tak i teź, pałacach 
i dworach i czy melodye ich nie roznoszą się pośród wszel- 
kich klas lndności. 

Autor określa publiczność teatrów niemiceko-żydow- 
skich, jako publiczność niższej klasy, niech że ten się do- 
wie, iż publiezność sceny Europejskiej składa się z samych 
ludzi wyższej arystokracyi, a czy robotnik, kelner i służą- 
cy nie stanowią większej częśći pnbliczności? / 

Go się zaś tyczy przytoczonego faktu, iż większość 
artystów są to ludzie wykolejeni, to więc każdemu wia- 
domo, że nie iuteligencya, wyniosłe pochodzenie rodzi ar- 
tystów, lecz iż talent, uczucie osobiste są przymiotami do~ 
brej gry artysty, а nie ma to nie wspólnogo z jego ży- 
ciem przeszłem. Trupa pod dyrekcyą pp. Kamieńskiego 
i Вемпаца zusłnżyła sobie na dobra renome, to świadczy 
fakt, iż w oboe krytyki teatrów niemiecko-żydowskich teatr 
pp. Kamieńskiego і Bermana licznie jest zwiedzanym i pn- 
luiczność, która skłąda się większością z wyższej iuteli- 
gencyi klasy, zna się na sztuce i ocenia dobra grę ar- 
tystiw. 

Z szacunkiem 


Nowiński. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Wystawy. Letni Salon artystyczny w Helenowie, 
Salon artystyczny Benedykta 1, 
Panorama. „Oblężenie Paryża“ (Pasaż Szniwa). 


Proces Zoli. 


Telegramy doniosły już nam o orzeczeniu 
paryskiego вайп kasacyjnego, który odrzucił 


skargę Zoli na wyrok sądu wersalskiego i wnio- 
ski Laboriego uznał za nieuzasadnione. Wyrok 
ten zadaje ciężki cios obrońcom Dreyfusa, albo- 
wiem pozbawia Zolę możności rozjaśnienia tajem- 
nicy więźnia Ж wyspy Dyahelskiej. Zola wyje- 
cbal z Paryża jedynie dlatego, by wniknąć po- 
wtórnego rozpatrywania swej sprawy w tymże 
samym sądzie wersalskim i przy tychże samych 
waruukach ścieśniających obronę. Zola miał na- 
dzieję, że w jego nieobecności sąd kasacyjny 
zmieni wyrok i zgodnie z żądaniem Laboriego 


1, kop. od wyrazu (dla posznkujących pracy po 1-ej kopiejce). 
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(Nekrologi dla robotników za pół ceny). 
rozszerzy prawa obrony, przyznając jej większą 
swobodę w powoływaniu się na dowody. Gdyby 
się tak stało, naówezas Zola postarałby się 0 roz- 
szerzenie ram debatów, być może aż do granie 
rewizyi procesu Dreyfusa. Bardzo prawdopodob- 
nie Zola obecnie odroczy swój powrót do oj- 
czyzny do czasu, dopóki nie nadejdzie mu su- 
kurs z innej strony. Toczy się obecnie śledztwo 
w sprawie Ksterhazego i Piqnarta, oprócz tego 
pani Dreyfus podała prośbę do ministra sprawie- 
dliwości z żądaniem rewizyi procesu jej męża. 
Wszystko to mogłoby zmienić położenie rzeczy 
i nowy proces Zoli toczył by się już może w od- 
mięnnych zupełnie warunkach. 

Śledztwo atoli do którego obecnie sędzia śledczy 
Bertulus zgromadził bardzo obfity materyał, rzu- 
cilo silny i jasny snop Światła na całą intrygę 
i zdaje się nie ulegać już wątpliwosci, że kiero- 
wnikiem śledztwa w sprawie Dreyfusa był du 


„Paty de Clam i że on to zacierał potem fałszami 


ślady podejrzeń, które słusznie zwróciły sięw stronę 
Fsterhazego. Zaszła podobno pomyłka sądowa, 
do której winni nie tylko przyznać się nie chcieli, 
lecz nsiłowali nadto zniszczyć jej ślady. Bertulus 
wpadł na trop takiego stanu rzeczy i potrzeba 
już było tylko decyzyi władz sądowyeh, aby 
z procesów Esterhazego i du Paty de Clama wy- 
łoniła się rewizya procesu Dreyfusa. 

Ale rewizya procesu Dreyfusa skompromito- 
wałaby sztab generalny i najwybitniejszych ge- 
nerałów, co spowodować mogło wrzenie umy- 
słów wśród armii i doprowadzić je do takiego 
napięcia, że rząd i władze, któreby ośmieliły się 
wypowiedzieć wojnę sferom wojskowym, w ża- 
dnym razie ostać by się nie mogły zaś ze starcia 
jakieby z tego powodu wynikło nader łatwo wy- 
płynać może dyktatura wojskowa. 


Akta śledztwa, prowadzonego przeciw Paty : 


du Clam, złożono już do przechowania, to samo 
stanie się prawdopodobnie i z aktami Esterha- 
zego. Raeya stanu nie pozwala dopuścić do pro- 
cesów. 

Daremne są przeto wszelkie wysiłki Zoli— 
każdy sąd skaże go na więzienie i jeżeli Zola 
nie zechce odcierpieć kary pozostanie, jeśli nie 
nazawsze, to przynajmniej na dlugo wygnańcem. 

p'S: 


Pożary w Łodzi i środki ratunkowe, 


П. 


Zaznaczyliśmy juź różnicę między pożarem 
fabryki, a pożarem боша, Złowrogi żywioł szyb- 
ciej obejmuje fabrykę i gwaltowniej się tu roz- 
wija. To też budowa gmachów fabrycznych wśród- 
mieściu jest bardzo rzeczą niebezpieczną. Jestem 
przekonany, że gdyby nie waruuki, w których 
znajdowała się fabryka spalona Lorentza, nie- 
bezpieczeństwo byłoby daleko groźniejsze, a re- 
zultat ролати większy. Wystawmy sobie—że za- 
miast ogrodów Dietricha i l'oznańskiego znalazły- 
by się obok dwie kamienice trzypiętrowe, coby 
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Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


wówezas powstać moglo. Pytanie wielkie, ехуђу 
się cały kwartał nie wypalił, gdyż ogień był 
tak straszny, Że stojacych na ziemi w poblizu 


Synagogi parzył formarlnie, a liście na drze- 
wach w Alei Spacerowej zupełnie powiędły 


i рохеШу, ba nawet sąsiednia 4-го piętrowa no- 
wa fabryka Lorentza, oddzielona od starej mu- 
rem ochronnym, po dwóch godzinach zajęła się 
wskutek tylko silnie rozpalonych ścian. Wobec 
tego wypadku widocznem jest, że pożar fabryki 
Lorentza byłby bardzo groźnym dla sąsiednich 
budynków. 

Dlatego bezwzględnie wśród tak gęsto zabu- 
dowanych, kosztownych domów, w śródmieściu 
nie powinny znajdować się fabryki. 

Jestem oniemal przekonany, że р, Gustaw 
Lorentz nie odbuduje swej fabryki przy ulicy Spa- 
eerowej. Plac tu znacznie podrożał, mieszkania 
w tych stronach coraz więcej są poszukiwane, 
а ulica Spacerowa należy do najszerszych i naj- 
piękniejszych w Łodzi, co teź i ulatwiło znacz- 
nie dostęp do pożaru. Gdyby się to stało na in- 
nej jakiej uliey łódzkiej, nawet na Piotrkow- 
skiej, kto wie, czyby taki ogień nie przerzucił 
się na sąsiednie budynki, stojące po drugiej stro- 
nie ulicy. 

Nie ma więc w tym wypadku potrzeby neic- 
Каб się do zakazu budowania fabryki przy uli- 
cy Spacerowej, ale na przyszłość baczną na to 
trzeba zwracać uwagę. 

Trzecim ważnym punktem, na który potrzeba 
położyć silny nacisk, aby miasto ochronić od po- 
żaru, to dostarczenie dla straży ochotniczej dużo 
wody. 

Przy ostatnim pożarze brak wody uczuwać 
dał się niepomiernie. Rozjeżdżano po całem mie- 
ście z beczkami, a х początku ledwie niektó- 
rzy obywatele otworzyli swoje podwoje, dajac 
ze swoich studzien czerpać wodę. Ale wody 
w tych studniach zabrakło. Bo studnie łódzkie 
wystarczyć mogą zaledwie na swoje potrzeby, 
a nie do tak olbrzymiego pożaru, jaki się przed 
paru dniami zdarzył. | 

Wprawdzie potem przebojem dobiła się straż 
do podwórek bliższych i ciągnęła wodę ze stu- 
dzien, ale cóż to za strumień płynie z pomp 
łódzkich. 

Aby mieć wody poddostatkiem, zanim będzie 
urządzona kanalizacya, trzeba koniecznie zapro- 
wadzić tymczasowy miejski, specyalnie dla po- 
żarów przeznaczony wodociąg. 

Rezerwoar powinien się znajdować na naj- 
wyższym punkcie Łodzi, nawet nie zbyt wysoko 
bo woda będzie potrzebna na tej wysokości, o ile 
ja wypadnie w beezki nabrać. Ułożenie jednej 
rury wzdłuż miasta—wystarczy zupełnie dla stra- 
ży. gdyż Łódź jest nie bardzo szeroka. Można 
byłoby przeciągnąć te rury przez ulice Piotrkow- 
ską, ale ulica ta jest juź założona betonem, wiec 
szkoda byłoby rozbijać tylko eo ułożony bruk 
drewniany. Rura ta więc mogłaby iść ulica Wi- 
dzewską a następnie Mikołajewską i mieć urzą- 
dzone przy każdym zbiegn ulic hydranty, a na- 
wet pewne przecznice, gdyby się zbytnio od cen- 
trum oddalała. 

Rura taka, wrazie potrzeby, mogłaby dostar- 
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ezać wody sporo, którąby już ао е dowieźć 
można było beczkami do pożaru. 

Woda ta mie kosztowałaby dużo, Mały na- 
wet motor mógłby napełniać duży zbiornik, jeżeli- 
by działał mieustannie, bo jakkolwiek pożary 
w Łodzi są dosyć częste, to jednakże wody moż- 
na byłoby mieć spory zapas. 

Wydatek na ułożenie tej rury nie byłby stra- 
сопу, owszem kiedyś przy zaprowadzenia wodo- 
ciągów byłaby ona zupełnie wystarczającą do 
obsłużenia danych міс, a straź ogniowa wiedzia- 
laby, że zawsze o pół lub jedną czwarte wiorsty 
znajdzie wody poddostatkiem. W tedy bylaby 
tylko kwestya beczek i koni, które przecież tak 
wiele nie kosztują. Projekt zorganizowania choć- 
by jednego oddziału straży stałej, powinien być 
ze wszech miar popieranym, SA przez 16 
towarzystw asekuracyjnych, operujących w Eo- 
dzi. Nawet gdyby te towarzystwa wystąpiły 
% projektem i przyrzekły pewien kapitał na u- 
trzymanie tej straży, niezawodnie sowicieby się 
im to opłaciło. Weźmy naprzykład, że nawet 
oddział straży stały składałby się z 30 ludzi, 
prócz już istniejących jedenastu, niechby utrzy- 
manie każdego człowieka kosztowało 300 rubli, 
to eały wydatek wyniósłby 9,000 rubli. Utrzy- 
manie zwierzchnika 1,200 rubli, ro razem około 
10,000. Co to znaczy w porównaniu z miliona- 
mi, płaconemi przez towarzystwa za spalone fit- 
bryki. 

Niechby straż stała ogniowa uratowała z te- 
go tylko 10 procent, a juž dobrze opłaciłby się 
cały ten interes. 

Spodziewamy się przeto, że kwestya podjęta 
przez nas, tym razem nie przebrzmi bezowocnie 
i pewne reformy w zakresie akeyi ratankowej 
pożaru zajść muszą. 


Zygzaki. 


Daje się słyszeć wśród niemeów zarzuty, że „Кол- 
wój* podnosi często błahe rzeczy, by stworzyć 
z tego kwestyę niemiecką w Łodzi. 

Raz jeszcze musimy tu zaznaczyć, że żadnych 
kwestyi niemieckich w Łodzi nie wyszukiwamy. 

Wiemy aż nadto dobrze, że rozsądni ludzie, 
czerpiąc z piest ziemi swój majątek i dobro- 
byt wypracowany rękami polskiego robotnika, 
na tę dobrą matkę szemrać nie będą, ale jeszcze 
wszystkiemi siłami będą się starali zasłużyć na 
miano tuezciwych synów i dobrych obywateli. 
Czyż w Polsce mało mamy takich rodzin niemie- 
ckich? 

Wierzynki, Lanbfusowie, dr. Mitzner, 


Dekerci, 


RYCERZE JASZCZURKÓWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 


przez 


A. Chleboradzkiega. 


182). 


Równocześnie % temi działaniami wśród zor- 
ganizowanych i zapzzysięgłych Jaszezurów w Mal- 
borgu poczęły dojrzewać ważne sprawy. Henryk 
Viosche von Oberbergen pracował usilnie aby 
obalić Pawla уоп Russdorf ta. Najrozmaitsze przy- 

czyny oddziaływały nie tylko ua zakon ale 
i wielu rycerzy niemieckich, którzy znów ze 
swoj strony weiągali duży zastęp Indri nieprzy- 
chylnych Russdorfowi. 

sprawy jego chwiać się już dobre poczęły, 
a mistrz inflandzki stanowezo posłuszeństwo wy- 
powiedział. 

O tych zakulisowych sprawach wiedział tylko 
jeden уон Buchwald, który jeduak wskutek zło- 
żonej przysięgi przed św. Jerzym położenia ra- 
tować nię mógl, 

Nieprzyjaciele Russdorfa wzr rastali coraz Dar- 
dziej. nawet mistrz niemiecki był mu przeciwny 
а to, że Russdorf nie ман jego władzy, 

W tuk napiętem położeniu zjechał przed Mal- 
borg młody rycerz х małym oznakiem służby, 
apukat i kazal się zameldować wielkiemu mi- 
strzowi, Jakkolwiek wielki mistrz był trochę 
chory wpmszezono go szybko do Malborga a na 
wstępie spotkał go Henryk Winsche von Ober- 


(Dalszy ciąg — patrz Ni 
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Libelci, Lindowie i wielu innych z Niemiec tu 
przyszli i zżyli się 4 nową ojczyzną. 

Nie żądamy nawet tego od każdego niemca, 
aby się wynaradawiał. 

Chce, niech pozostanie niemcem ale przyzwoitym, 
umiejącym ocenić to, że nie nos dla tabakiery, ale 
tabakiera dla nosa. 

Тулеш są tu ludzie, którzy nawet tej 
prostej grzeczności wobec gospodarza zachować 
nie choa. 

Robią i dorabiają się na polakach majątku, 
a odgrywają tu rolę jakichś gburów, depczących 
uczucia każdego człowiek: 

Oto nowy przykład weźmy sobie z pana Hen- 
mosi. Тез m Piotrkowskiej ulicy. 

Chciałbym wiedzieć, ilu tam polaków przy- 
chodzi kupować prowianty, ilu podtrzymuje tę 
firmę. 

A pan Heumos jakże się zachowuje. Proszę 
przejrzeć cały jego sklep! Obstawiony dokoła bu 
teleczkami, zawierającemi różnego rodzaju soki. 
Czy znajdziesz choć na jednej inny napis, niż 
niemiecki. Masa więc їп „Kirschsaft,*  „Imbir- 
saft“ i inne „вау“, a przedewszystkiem soki 
niemieckiej arogancyi, 

A ty polaku chodzisz i w własnym kraju pła- 
cisz za te niegrzeczności wyrządzane ci umy- 
ślnie. 

blala rzecz na pozór; etykiety niemieckiej na 
sokach z polskich wyciśniętych jagód! 

Przyznaję że błahe, ale i ten mały komar swem 
brzęczeniem dokuczyć może! choć przecież ani zdro- 
wiu, ani życiu człowieka nie zagraża. 

Wogóle na Piotrkowskiej ulicy brak polskich 
sklepów, któreby mogły przynajmniej polski grosz 
do swych kas Kciągać, Боё przecież chyba my 
nauczymy się nareszcie tej prawdy, że tam gdzie 
nas lekceważą, chodzić nie powinniśmy. /- 


* * 


Nawoływania nasze o reformę asenizacyi mia- 
sta nie prędko ustaną, bo sprawa to ważna i 
potrzebująca gruntownej reformy. 

Obrabiając ją, coraz to nowych dowiadujemy 
się rzeczy, które już przed kratki sądowe od- 
dawna się kwalifikują, а przecież wykrycie ta- 
kiej rzeczy nie jest zbyt trudnem. 

Jeden хе stróżów, opisując nam swoją ciężką 
! dolę, skarży się, że w Łodzi istnieje pewien ro- 
dzaj obywateli, którzy, aby wywózka asenizacyj- 
na mniej kosztowała, nakazują stróżom pompować 
w nocy nieczystości plynne z kloak i dołów wa- 
terklozetowych "do rynsztoku, którym spływają 


jako ścieki na ulicę. 


Pozostałą braję gęstą sprzedaje właściciel 
domn osadnikom niemcom jako nawóz. 


Czyż to nie karygodne? 


delegat i zastępea wielkiego mi- 
strziv. 

Twarz jego chuda, postać wysoka szezupła, 
oczy małe i nos krogulcowy nie bardzo budził 
zaufanie, Такі młody rycerz poczuł z razu dzi: 
wna jakąś odwagę. Ale Winselie уоп Oberberyen 
był człowiekiem towarzyskim i wielce uprzej- 
mym i dla tego łatwo ujal młodego chlopea dla 
siebie. 

— Ро eo zjeźdżasz do Pawła von Rusdorfa— 
pytał sią go, sadzając w swojej celi na krześle, 
To ezlowiek małej wartości moralnej. Naród nie- 
miecki zawdzięcza mu dużo krzywd wyrządzo- 
nych. 

— То moja rzecz, ро co do niego zjeżdźam, 
odparł Tolko dumnie, 

— Nie wdaje się w 
dzieńcze, ale zaznaczam wam, 
być wielce pożytecznym. 

isa Jak to? 

— Ohodżby tem objaśnieniem, że panowanie 
Russdorfa, jako wielkiego mistrza, na kruchych 
opiera się nogach. Jeszcze dni pare.. а runie. 

— Czy prawdę mówicie — zapytał młody 
rycerz? 

— Zmpełną. Nie wygłaszałbym tego, gdyby 
to dla mnie pewności nie stanowiło! Wszak mo- 
деки wiedzieć, jaka to jest odpowiedzialność. 
Zapewne. 

— A więc możesz mi wierzyć, że jestem 
szczery. Wiem о twoich patryotycznych nuczu- 
ciach, dorozmnmiewam się, że jesteś miemcem 
skoro tu przybyłeś i eheesz nam młode swe lata 
poświęcić dla tego mówię, jako „do szlachetnego 
rycerza: Nie wyciągaj dłoni do tego, który nie- 
godzien twojej uścisnąć. 


wasze tajemnice—mło- 
że mógłbym wam 
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A dopuszczają się tego ludzie majętni, na- 
wet bardzo bogaci, byleby tylko mniej ich koszto- 
wała wywózka nieczystości. 

Więc nie dość tego, że asenizanci łódzey 
trują powietrze, wywożąc nieczystości w samo 
południe, jeszeze do współki и nimi działają 
niektórzy gospodarze i obywatele łódzcy, gdyż 
w najniezodziwszy również sposób zanieczyszcza- 
a w dodatki ścieki uli- 
czne. 

Prawdziwe to, bardzo prawdziwe i niebezpie- 
czne. Zadne miasto nie zniosłoby tego i z pew- 
nością tacy panowie ponieśliby odpowiednią а= 
rę. A warto, żeby stosunki te zbadać i panów 
tych w kozie osadzić. ponieważ mogą ош Ścią- 
guąć na miasto, zwłaszcza w czasie dni upal- 
ny ch, straszną ZArAZĘ,.. 

О komitecie sanitarny, wejrzyj w te rzeczy i 
nadużycia oddaj pod snrową karę, dla przykładu 
innych. 


KRONIKA. 


Odpust W nadchodzący poniedziałek 15 b. 
m. jako w uroczyste święto Najświętszej Maryi 
Panny przypada w tutejszym kościele katolie- 
kim na Starem Mieście doroczny odpust, obcho- 
dzony zazwyczaj bardzo solennie. 

Taki sam odpust obchodzić będzie tegoż dnia 
parafia Czarnocin pod Łodzią. 


Towarzystwo wzajemnej pomocy dependentów. 
Codziennie słyszymy i czytamy, że ludzie pracu- 


jacy na wszelkich polach działalności społecznej 


zawiązują stowarzyszenia w celu wzajemnej mo- 
ralnej i materyalnej pomocy, a także wspólnej 
zabawy. 

Stowarzyszenia takiego, jak dotąd, nie zawia- 
zało liczne grono pracujących na polu prawni- 
czem, po za sterą przysięgłej adwokatury, a je- 
dnak wielu całe życie poświęca zawodowi еши, 


wyrabia się fachowo i % biegiem czasu traci 
uzdolnienie od wszelkiej innej pracy, skutkiem 


czego wrazie choroby, nieudolności, 
zajmowanego miejsca, 
w liczną rodziną. 

Wymienione przyczyny wraz 4 wielu inuemi 
spowodowały zaprojektowanie stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy wszystkich bez wyjątku pra- 
cujących u pp. regentów w mieście lodzi i gu- 
bernii Piotrkowskiej. 

Według poglądu projektodawców  stowarzy- 
szenie winno mieć na celni: 1) wzajemne oddzia- 
ływanie moralue w kwestyach etycznych, tyczą- 
cych się fachowej pracy, 2) pomot materyalną 


lub utraty 
pada w niedostatek często 


Paweł уон Rassdort jest złym niemcem. 
— О, ja wiem 0 tem, przerwał rycerz, prg- 
stując się i unosząc dumnie w górę czoło—on 
jest душ niemcem. 

— A skąd twe przekonanie pochodzi? prze- 
rwał von Oberbergen. 

Bo w kraju rozpusta panuje, bo dzieją się 
rzeczy, których każdy przyzwsity człowiek, a tem 
samem niemiec, wstydzić się powinien. 

— Brawo! zawolał Oberbergen. Tos mi zuch 
i roztropny chłopak. 

— Bez twojej chwalby zostanę tym samym! 

— То wierzę, odparł nie mięszując się Ober- 
бёгек: Pozwól. że ci się przedstawię. Jestem 
Henryk Viusche von Oberbergen. I wyciągnął ku 
niemu dłoń. 

— A ja nazywam się Tolko von Wege! 

Ujął prawicę krzyżaka, która drgnęła po 
wymówienia ostatnich czterech liter. Ale Tolko 
był tak zgorączkowany, że nieezuł tego weale, 
tylko mówił dalej. 

— To niegodziwy ezłowiek. 

— Zupełnie prawdę mówisz. 

— Porwał mi moją narzeczoną. . 
twarz, płacząc... 

Von Oberbergenowi przyszła szatańska myśl 
i w jednej chwili postanowił ја wyzyskać. 

— Piękna, szesnastoletnią brunetkę, 

— Так — brunetkę.. Олу ty ją tu wi- 
dział? Zawołał Tolko, Gdzie ona jest? (Gdzie 
ona? począł wołać? 

— Milez na Boga, bo wszystko popsujesz. 

Sam przeląkł się tego krzyku rozpaczy, który 
wydobył się z piersi Tolka. 


i zakrył 


(D. е. ш) 
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dla członków i ich rodzin w wypadku nieszczę- 
ścia lub nagłej potrzeby, 3) towarzyskie Í wza- 
jemnie kształcące zebrania. 

Zajęto się już Улану Ж odnośnej ustawy. 


Hale targowe. Gmach p. Tanfaniego przy ul. 
Lutomierskiej, gdzie mieścić się ma 145 hali 
targowych, pociągnięty już został pod dach i 
wkrótce ma być nkończony. 

W pośrodku gmachu piętrowego pozostawiono 
plac, па którem urządzony będzie rynek dla sprze- 
daży ryb i innych produktów spożywczych. 

Oprócz tego rozpoczęto roboty пай wybrnko- 
waniem placa p. Tanfaniego, położonego po za 
halami targowemi, na którem mieścić się będzie 
targowisko końskie. 

O ile słyszeliśmy, p. T. zamierza plac ten 
rozszeszyć i w tym ċelu traktuje o kupno placów, 
na których obeenie stoją stodoły. 

Wrazie zakupienia ich przez p. T. stodoły 
zostałyby zniesione a place wybrukowane. 

Plac gdzie mieścić się będzie targowisko by- 
dlęce, ро prawej stronie hali polożonej z prawej 
strony ul, Lutomierskiej, został ogrodzony płotem, 
w którym urządzono kilka bram. 

Od każdej sztuki przyprowadzonej na tar- 
gowisko pobieraną będzie ustanowiona płaca. 


Szkoły эу сне w Łodzi. Najstarszą szkolą 
w Łodzi jest 4-klasowa szkola realna profesora 
gimnazyalnego p. Jana Graczyka, założona w r. 
1878, potem dopiero idzie szkoła 4-klasowa pana 
Mayera, założona przed 14 laty. Inne szkoły są 
znacznie późniejsze, Szkoła p. Zenona Getzena 
założona przed 9-ciu laty, która przedtem liczyła 
2 klasy, а w ostatuich czasach przeksziałciła się 
na szkolę 3-klasową handlową. 

Pan Thomas otworzył swoją szkołę 2-klaso- 
wą przed 5-cin laty, а p. Kazimierz Gietzen przed 
dw оша. 

W ostatnim roku nzyskali pozwolenie na 0- 
twarcie szkół dwnkłasowych panowie: Aleksander 
Zimmer i Ignacy Żychlewicz. 


Ze szkoły rzemieślniczej. Prośby o przyjęcie 
kandydatów do szkoły rzemieślniczej napływają 
w dalszym ciągu i jak jest spodziewanem, liczba 
kandydatów przewyższać będzie w dwójnasób 
liczbę miejsce wolnyeli. 

Projekt przeorganizowania szkoły rzemieślni- 
czej na szkolę przemysłową, przedstawiany przez | 
zarząd miejski do władzy dla zatwierdzenia, 
znajduje się na dobrej drodze, w życie jednak 
wcześniej niż z początkiem przyszłego roku szkol- 
nego wprowadzonym nie będzie. 


Kolonie letnie, pozostające pod opieką p. Mar- 
kusowej Silberstein, wysłały dotąd 406 dzieci, 
w tej liezbie 204 dziewczynki i 202 chłopeów. 

W dniu 16 b. m. wyjedzie do Ciechocinka 
16 chłopców do kolonii własnej, pozostającej 
pod opieką d-ra Arnsteina. 

Rezultaty pobytu dzieci na koloniach letnich 
świetne; wszystkie wyglądają doskonale i wyka- 
zują znaczny przybytek wagi. 

Najlepsze rezultaty osiągnięto w Nieznano- 
wie, kolonii utrzymywanej przez 1. К. Poznań- 
skiego. Przyrost wagi dochodził tam nawet do 
15 funtów. 


Tramwaje elektryczne. Wobec licznych in- 
terpelacyi ze strony Osób „interesowanych proszeni 
esteśmy 0 zaznaczenie, że dyrektor łódzkiej ko- 
lei elektrycznej, inżynier komunikacyi І. Horecki 
wyjechał na urlop zagranieę i zastępować go na 
ten czas będzie nowomianowiny przez konsor- 
cynm tejże kolei pomocnik dyrektora, oraz in- 
Żywier przy ekspłoatacyi, zawiadujący trakcyą 
i wydziałem mechanicznym, inżynier-technolog 
Wiesław Gerlicz. 


Sniadania i podwieczorki w fabrykach. W o- 
statnich czasach robotnicy poczęli się uskarżać, 
że Ж powodu zastosowania u dniem 13 czerwca 
r. z, przepisów o skróceniu dnia roboczego, nie- 
które ж fabryk zniosły śniadaniu i podwizezorki 
w fabrykach, ua które dawniej przeznaczone 
były przerwy półgodzinne, a nawet w kilku 
„ tych fabryk znieśli odpoczynek obiadowy, zma- 
szająć robotników do spożywania posiłku doryw= 
kowo podczas funkcyonowania warsztatów. 

Ponieważ ciężka i eałodzieuna praca robotni- 
ków w fabrykach wymaga stanowczo częstego ро- 
siłku, do którego robotnicy przyzwyczaili się od- 
dawna, słnszne , więc są ich narzekania. 

Podobny nowy porządek w fabryk ach nie po- 
winien mieć miejsca zwłaszcza, że odpoczynki 
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w fabrykach są przewidziane przepisami inspek- 
еуі fabrycznej, która stanowezo уїшта nwzględ- 
nić skurgę robotników na pozbawienie ich “tezo 
prawa. 

Wzamian utraconego, jak donosi „Tydzień,* 
skutkiem wprowadzenia monopolu dochodu у 0- 
płaty miejskiej od patentów, wydawanych po- 
przednio ua wyszynk spirytusu — skarb państwa 
przeznaczył stałą roczną miastom zapomogę. 

Piotrków otrzymał z powyższego tytułu rubli 
5,508 roeznie, w zamian za dochód rs. 6,000, 
jaki miał w ostatnim roku przed monópolem. Za 
normę ustanowienia wamiankowanego wynagro- 
dzenia przyjął skarb przecietny dochód % trzech 
lat ostatnich; dochód ten jednak z postępem cza- 
su mógł znakomicie się powiększyć. 

Zabawa murarska. W nadchodząca niedzielę, 
w lesie miejskim przy szosie konstantynowskiej 
po lewej stronie, obok gajowego, odbędzie się za- 
bawa czeladzi murarskiej. 

Gdyby pogoda nie dopisała, zabawa odłożoną 
zostanie na pomiedziałek, 

Początek zabawy o gołzinie 2 po poludniu. 


Ze zgliszczów fabryki Lorentza. W ponie- 
działek komisya specyalna złożona % członków 
zarząda miejskiego; władzy policyjnej, budowni- 
czych i przedstawicieli towarzystw ubezpieczenio- 
wych dopełniła oględzin murów spalonej fabryki 
Lorenza, przy ulicy Spacerowej pod № 8. 

Ponieważ stwierdzono, że mury starej fabryki 
zarysowały się i grożą zawaleniem, więc posta- 
nowiono je rozebrać do tej wysokości, do której 
są ślady zarysowania ścian. 


Samochody. Drogą telegraficzną otrzymaliśmy 
dziś zawiadomienie, że w dniu 14 b. m, odbędzie 
się w Piotrkowie poświęcenie samochodów, spro- 
wadzanych przez p. Jana Gajewskiego, mających 
kursować pomiędzy Piotrkowem a Kaliszem. 

Pierwszy wyjazd samochodów do Kalisza wy- 
znaczono na dzień 16 b. m. о godz. 6 po połu- 
dnia, 


Z kolei, Wczoraj pomiędzy Rogowem a Płyćwą 
pociąg pasażerski № 17 stanął w polu i stał pół- 
torej godziny. 

Zmiecierpliwieni pasażerowie powychodzili z wa- 
gonów, oczekując chwili ruszenia pociagu. 

Pasażerowie jadący do Łodzi trafili na pociąg 
odpowiedni. 

Przyjazd towarzysza ministra skarbu r. t. Ko- 
kowcewa spodziewany jest w Łodzi za tydzień, 

Celem przyjazdu do Łodzi jest awiedzenie za- 
kładów monopolowych. 

Wieczór humorystyczny. Znany monologista 
p. Artur Zawadzki, urządza w niedzielę w sali 
teatralnej hotelu Victoria, wieczór humorystyczny. 

Na program przedstawienia złożą się najwy- 
bitniejsze monologi Ж repertuaru p. Zawadzkiego, 
oraz kilka nowości. 

Р. Zawadzki cieszył się zawsze dużą вушра- 
tyą u łodzian. 

To też nie wątpimy, że jego talent znajdzie 
tym razem również uznanie u naszej publicz» 
ności. 

Koncerty w hotelu Manteufla. Jak wiadomo 
osiadła w hotelu Mantenfla orkiestra węgierska, 
pod batutą p. Karoli Pege. 

Orkiestra nie jest lieżna, ale sam p. Karoli 
gra dobrze na skrzypcach. Następnie wioloncze- 
lista, flecista i jeszcze jeden skrzypek solista, 
z dwoma grającymi dobrze ua cymbałkach, oto 
skład całej orkiestry, nie wspominając już 0 in- 
nych drugorzędnych osobach, wtorujących na al- 
tówkach, lub basie. 

Muzyka węgierska przy zastosowaniu cym- 
bałek zupelnie odrębny ma charakter, a artyści 
węgierscy potrafią wydobyć specyalne efekta ze 
skrzypiec. 

To też i muzyka przy akompaniamencie cym- 
bałków inne robi wrażenie i słucha się m przy- 
jemnością. 

Orkiestra, grająca w ogródku Manteufla— 
więcej zorganizowana jest na orkiestrę pokojową 
niż ogródkową. W sali muzyka ta wydałaby się 
daleko lepiej. 

Zabawa ogrodowa. W niedzielę 14 b, m. 
iw poniedziałek 15 b. m. odbędzie się w Hele- 
nowie wielka zabawa koncertowa и niospodzian- 
kami na korzyść łódzkiego chrześcijańskiego 
(Towarzystwa dobrocz ynności. 

Przygrywać będą orkiestry: 37 pułku jekate- 
rynburskiego i fabryczna Towarzystwa akcyjne- 
ga К. Scheyblera. 
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Niespodzianki są obfite i różnorodne, między 
іппеті znajdują się krowy, kucyki, kozy, reszt- 
ki towarów, a nawet rower fabryki B-ecia Lan- 
ge, wartości 150 rubli i wiele innych wartościo- 
wych przedmiotów, 

Nic wątpimy. że urozmaicony program i szla- 
ehetny jej cel zgromudzą w dwa duie świątecz- 
ne tłumy do Helenowa. 

Wypadki przy pracy. W dniu 4 b, m. przy 
uł. Piotrkowskiej pod № 143, robotnik Franciszek 
Dąbrowski spadł z drabiny przystawionej do ru- 
sztowania i zranił sobie głowę tudzież lewą rękę. 

W tymże dnia w fabryce Jakóba Szteigerta 
przy ul. Wólczańskiej pod № 188, robotnikowi 
Antoniemu Trzcińskiemu tryby oderwały duży 
palee u prawej ręki. 


Wypadek w fabryce. W dniu 9 b. m. w fabry- 
ce akeyjnej Pozuańskiego robotnikowi Antoniemu 
Wolczyńskiemu wentylator oberwał czw arty palee 
u ręki prawej. 

Pożar. Wezoraj o godzinie 11-еј wieczorem 
dragi oddział straży ogniowej zawezwany został 
telefonem do pożaru przy uliey Piotrkowskiej pod 
№ 64. 

Pożar wszczal się w mieszkaniu Jakóba Raw- 
skiego, w lewej oficynie na 2-em piętrze, skutkiem 
oherwania się lampy wiszącej. 

Рой został stlnmiony przez domowników 
przed przybyciem straży. 


Kradzieże. W dniu 8 b. m. Lipman Sztrajwas 
zameldował polieyi, że skradziono mu z zamknie- 
tej skarbonki rs. 5 w gotowiżnie. 

— W dnin 6 b. m. zamieszkałemu przy ul. 
Lutomierskiej pod № 29 Janowi Skurskiemu skra- 
dzino różne towary wartości rs. 12 К. 80. 

W dniu 7 b. m. Чонай, Muchniekiemu 
w TE gdy po nabożeństwo wychodził w ko- 
ściołu św. Józefa, skradziono z kieszeni rs. 750 
w gotowiźnie. 

— W dniu 6 b. m. Adolf Таз, sprzedawszy 
konia, zaszedł w nieznajomym mu człowiekiem 
do szynku przy Starym Rynku na wypitkę. 

Po libacyi % nieznajomym usnął, gdy się obu- 
dził, przekonał się, że skradziono mu и kieszeni 
51 rs. 30 kop. w gotowiżnie. 

Nieznajomego poszukuje policya. 


W Tomaszowie ma być otwarta posada bu- 
downiczego miejskiego. Odpowiednie zezwolenie 
na to nadeszło już. od ministeryum spraw, we- 
wnętrznych. 


Pożar w Ozorkowie. Spaliła się w Ozorkowie 
п zda największyh fabryk, to jest- przędzalnia 
bawełny i wełny, oraz farbiarnia i folusa Reich- 
manna, Rzecka i Cedrowskiego. 

Pożar wybachł о gdz. д, wieczorem i trwał 
do godz. 1 w nocy. Przyczyna pożaru dotąd nie 
wyśledzona. 

Gdyby nie dostarczenie sikawek i energicznie 
zajęcie się ratunkiem ze strony zarządu fabryki 
schlósserowskiej i dóbr seblósserowskich, byłby 
pożar rozszerzył się na budyuki sąsiednie і mo- 
gła pójść и dymem znaczna część miasta. Przy 
poźarze tym unaocznił się wielki brak w Ozor- 
kowie straży ogniowej. 

Należy więc oczekiwać, iż poczynione zosta- 
па skuteczne starania, аһу ochotnicza straż taką 
założyć tam jak najprędzej. 

Właściciele spalonej fabryki prawdopodobnie 
szkody nie poniosą, gdyż byli asekurowani, Wiel- 
ka zaś strata dotyka natomiast robotników, któ- 
rzy w liezbie okolo 200 zostali nagle i niespo- 
dzianie bez środków do życia. 


DWIE POTĘGI. 


Dwie potęgi znani ja wielkie, 
Dwie potęgi możne, eudne. 

A nich kryniczne tryska żródło, 
Z niemi życie nie Zz nudne. 
Gdy, miotany łosów falą, 
Seliylasz czoło, wątpisz w siły — 
Druh serdeczną dłoń ci poda: 
Przyjażh promyk ześle miły. 
Gdy zaś ludzi rzesza zimna 
Serce chłodem еі wystudzi — 
Pocałankiem swym dziewczyna: 
Miłość, wiarę znów obudzi. 


Hakaben, 


Z WARSZAWY. 


Z Towarzystwa dobroczynności. Podług spra- 
wozdania, złożonego na odbytem we wtorek po- 
siedzeniu wydziała starców i kalek, sehwonienie 
w zakładach, utrzymywanych przez Towarzy- 
stwo dobroczynności, znajduje obecnie: w zakła- 
dzie na Krakowskiem Przedmieściu 110 męż- 
слуга i 222 kobiety, na Soleu w oddziale św. 
Franciszka Salezego 28 mężczyzn i 102 kobiety, 
w oddziale św. Stanisława Kostki przy ulicy 
Dzielnej 30 meżezyzn i 95 kobiet, w oddziale 
starych szwaczek przy ulicy Brackiej 24 kobie- 
ty, w oddziale dla rzemieślników i robotników 
fabrycznych przy ulicy Młynarskiej 15 mężezyzn. 
Wogóle liczy Towarzystwo 656 pensyonarzy, 
Wobee zwiększających się wydatków i potrzeb 
zwrócio się Towarzystwo do zarządu miejskiego 
o powiększenie zasiłku ж kasy miejskiej и 3,000 
rubli na 10,000, prośba ta spotkała się jednakże 
a odmową; magistrat, nie czerpiący dochodów 
ani % legatów, ani też z podatku szpitalnego, nie 
może przekroczyć sumy dotychczas wstawianej 
w budżet na cele dobroczynne, a wynoszącej 
170,000 rabli rocznie. Na skutek takiej odpo- 
wiedzi, Towarzystwo prośbę swoją przedstawi 
radzie miejskiej dobroczynności publicznej. 

Zasiłek na mieszkanie. Urzędnikom Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego uchwalono na ogól- 
nem zebranin radeów dyrekcyi głównej podwyż- 
szyć pensyę od 13-60 stycznia r. p. W razie 
uchwalenia tego projektu przez komitet Towa- 
rzystwa, podwyżka ta, nosząca nazwę „zasiłku 
па mieszkanie“, wypłacaną by była w ratach 
kwartalnych w stosunku następującym: do pen- 
syi 500 rb. dodatek wyniesie 100 rb.; od 500 
do 1,000 włącznie, wynosić będzie 100 rubli 
i plus 10% od nadwyżki; od rb. 1.000—1,500, 
zasiłek 100 i 9% od nadwyżki; od rb. 1,500— 
2,000. zasiłek 100 rb. i 7% od nadwyżki i wre- 
висе od rb. 2,000 do 2,500 pensyi—rb. 100 
i 6% od nadwyżki. 

Nowa spółka rybacka. Warszawska spółka 
rybacka nie ziściwszy pokładanych w miej ze 
strony ogółu producentów nadziej, ograniczyła 
swą działalność, a od ostatniego swego zebrania 
weszła w fazę likwidowania interesu. 

Opróżnione przez nią miejsce ma zająć nowa 
spółka, tym razem ściśle tylko handlowa, pod 
nazwą „Купе stowarzyszenie udziałowe w War- 
szawie. * 

Ma to być spółka finansowo-udziałowa, z w+ 
działami 100-rublowemi, % zarządem, złożonym 
„ trzech osób i wybieranym co trzy lata. 

Naczelnym celem stowarzyszenia jest ułatwie- 
nie zbytu produktu swym uczestnikom, а cel ten 
spółka zamierza osiągnąć przez założenie w War- 
szawie wielkich magazynów (do przechowywania 
ryb i sklepów własnych we wszystkich dzielni- 
each miasta, 

Na liście przyszłych uczestników spółki zapi- 
sali się już pp.: ks. Seweryn Qzetwertyński, 5. 
Godlewski, 5t. Juszyński, *'W. Kamieński, Kar- 
nowski, Lesznowski, К. Meissner, M. Mierzejew- 
ski, Br. Ordęwa, hr. Aleks. Ostrowski, hr.. Ang. 
Potocki. W. Sikorski, Stodolski, A. Smoleński, 
dr. Sztembarth, dr, Tehórzewski, Wieszczycki, 
Wilezyński, Ujazdowski i Żyeki. 

Dodajmy, że w tem вашеш gronie powstała 
już poprzednio myśl utworzenia w Warszawie 
oddziałn Towarzystwa popierania hodowli ryb 
w Petersburgu, w którego zakres wehodzą wszel- 
kie sprawy, dotyczące rybołówstwa i środków, 
zmierzających do podniesienia tej gałęzi prze- 
mysłu. 

Powracając do zawiązującej się spółki, zazna- 
слату, że projekt ustawy, opracowany przez 
adw. Higersbergera, przyjęty już został и małe- 
mi zmianami na zebraniu założycieli. 

Do tymczasowego zarządu, który zajmie się 
sprawami organizacyjnemi weszli pp.: ks. Sew. 
Czetwertyński, Wacław Sikorski i inżynier Sto- 
dolski. 

Złożone już deklaracye udziałowe 
kilkanaście tysięcy rubli. 

W Колеп b. m. zarząd zwoła nowe zgroma- 
dzenie nczestników spółki. 

Z prasy. W № 161 „Praw. Wiestn.* główny 
zarząd do spraw prasowych ogłasza nowowydane 
koncesye i zmiany w wydawnictwach, 


wynoszą 
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Z koncesyi wymieniamy: 

1) nrzędniz dyrekcyi głównej Towarzystwa 
kred. ziemskiego p. Wiktor Dzierzbieki otrzy mał 
pozwolenie na „Tygodnik szachowy* w Warsza- 
wie; 2) właściciel księgarni p. Kazimierz Gren- 
dyszyński na bezpłatny miesięcznik „Wiadomości 
bibliograficzne* w Petersburgu i 3) p. Alfred 
Zoner na czasopismo „Biblioteka nowości“ w Ło- 
dzi, W liczbie zmian spotykamy następujące: 1) 
„Wędrowiee* otrzymał pozwolenie na dział arty- 
kułów treści bistorycznej; 2) „Gazeta kaliska“ na 
wychodzenie 6 razy w tygodniu, według progra- 
mn rozszerzonego; 3) „Ateneum* podpisują jako 
wydawcy pp. Wł. Spasowicz i S. Laguna; 4) 
„Zdrowie* przeszło na wyłączną własność dra 
Józeta Polaka; 5) „Gazeta radomska* otrzymała 
redaktora w d-rze Włodzimierzu Talce i 6) „Ka- 
ryer polski“ otrzymał redaktora w p. L. Stra- 
SZEWIEZU. 

Zarząd główny dochodów niestałych i skarbo- 
bowej sprzedaży trunków, jak donosi „Warszaw- 
skij Dniewnik*, porozsyłał do 10 gubernialnych, 
warszawskiego miejskiego i 84 powiatowych ko- 
mitetów kuratoryj trzeźwości w guberniach Króle- 
swa Polskiego, następujące wydawnictwa: 

1) 120 egzemplarzy zatwierdzonych przez mi- 
nisterynm skarbu, w porozumieniu z kontrolerem 
państwa, w dniu 19 kwietnia 1895 roku czaso- 
wych przepisów 6 Tnzyjmowanin, przechowywa: 
niu i wydatkowaniu kwot wpływających do roz- 
porządzenia kuratoryj trzeźwości; 

2) 8,200 egzemplarzy praw i rozporządzeń 
o utworzeniu kuratoryj trzeźwości; 

3) 3,200 egzemplarzy poleconej przez ministra 
skarhu w dniu 25 stycznia 1897 r. broszury p.t. 
„Podręczne wskazówki, dotyczące działalności ku- 
ratoryj trzeźwości*, Niezależnie od tego, po roz- 
poczęciu działalności przez komitety, pod adre- 
sem przewodniczących będą rozesłane rozmaite 
druki, dotyczące kmratoryj trzeźwości. 

Zwiedzanie zakładów monopolowych. Wice- 
minister skarbu r. t. Kokowcew % towarzyszący- 
mi mu wzędnikami ministeryum skarbu pp. Le- 
wiekim i Iwanowskim zwiedzał główny skład mo- 
nopolu wódezanego na Pradze, następnie zaś przyj- 
mowal, urzędników akeycy. Wczoraj wieemini- 
ster opuszczał Warszawę, udając się do innych 
miast Królestwa Polskiego w celu rewizyi insty- 
tucyj monopolu wódczanego. 

Nowe Towarzystwo budowlane. Oprócz nie- 
dawno powstałego Warszawskiego Towarzystwa 
Budowlanego, zawiązanego przez p. Karstensa 
powstało drugie takie Towarzystwo % kapitałem 
600,000 rubli w udziałach 300-rublowych, które 
zawiązali Tadeusz hrabia Łubieński i Hip. Orgel- 
brandt. 

Odbieranie podatku szpitalnego. Skutkiem sta- 
гай Magistratu со do powierzenia policyi odbie- 
rania podatku szpitalnego, oberpolicmajster mia- 
sta Warszawy zawiadomił zarząd miejski, że zga- 
dza się na powierzenie policyi tej pracy, и Wa- 
runkiem aby tu zastosowaną była formalność, 
ustanowiona dla odbierania takiegoź podatku 
w Petersburgu t. j. aby dla każdego cyrkułu po- 
licyjnego z funduszu podatkowego wyznaczono po 
jednym poborcy dobrowolnie najptowanym % wy- 
nagrodzeniem po rb. 360 rocznie i niezależnie od 
tego, aby wypłacono do rozporzadzenia p. ober- 
poliemajstra po 8°, od sumy odebranej celem wy- 
nagrodzenia policyi. 

Przed zgodą uprzednią na te warunki Magi- 
stratu, zarząd miejski odesłał je do decyzyi Rady 
Miejskiej Dobroczynności publicznej. 

Dozór nad meteryałami budowlanemi. Ponie- 
waż władza wyższa mznała, iż budowniczowie 
cyrkułowi są nadmiernie obciążeni pracą i nie 
mogą ściśle spełniać włożonego na nich obowiąz- 
ku czuwania nad dobrocią materyałów budowla- 
nych, przeto uwolniła ich od tego i obowiązek 
teu włożyła na prowadzących poszezególne roboty. 

W gliniankach i dołach, znajdujących się tuż 
przy torach kolei nadwiślańskiej i petersburskiej, 
wyrostki nżywają obecnie całemi gromadami ka- 
pieli. 

Niewłaściwe to jest z kilku względów, a mia- 
nowicie: woda w tych dołach, poeliodząca z о: 
padów atmosferycznych jest przeważnie enchma- 
ca, a zatem niezdrowa; kąpiący się tuż przy sa- 
mym torze kolejowym narażają podróżnych na 
widok niezbyt estetyczny; w dołach буе wżywa- 
ją jednocześnie kąpieli dzieci plei obojga, eo mo- 
ralnego wpływu иа nich chyba nie wywiera. Ze 
względów tych powinny w pierwszym rzędzie 
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władze policyjne nie dozwalać w miejscach tych 
kąpieli, tem bardziej, że magistrat wyznacza со 
roku odpowiednie miejsee do bezpłatnych kąpieli 
na Wiśle, gdzie woda jest zdrowsza, miejsca hez- 
pieczne, oznaczyne drążkami i miejsca dla kobiet 
oddzielone są zawsze pewną przestrzenią od miejsc, 
przeznaczonych do kąpieli dla mężczyzn. 

Zemsta robotników. Od lat 30 w cukierni 
Lours'a, pracował p. Hartman, znany pod na- 
zwiskiem Hermana, jakie mu nadali robotnicy, 
nie mogąc spamiętać nazwiska właściwego. 

Pan Н. szwajcar rodem, miał najcięższy wy- 
dziaął— wyrób lodów, a do pomocy miał kilku 
robotników, cieszył się zaś uznaniem celilebodaw- 
ców za swą prącowitość i sumienność. 

Przed kiiku dniami p. H. padł ofiarą, jak 
przypuszczać należy, zemsty robotników, którym 
mogło się niepodobać jego oko czujne. 

Oto, gdy po skończonej robocie opnszezał lo- 
kal, na schodach napadli nań zaczajeni robotni- 
cy i młotkie opatrzonem okuciem żelaznem, do 
rozbijania lodu, poczęli go bić i porzucili nie- 
przytomnega. 

Gdy go spostrzeżono i udzielono pomocy le- 
karskiej, okazało się, 17 ma silne poranienia gło- 
wy и pęknięciem kości policzkowej i lekkiem 
wstrząśnieniem mózgu, 

Ofiarę napadu zbrodniczego odwieziono do 
szpitala Kwangielickiego, skąd po рат dniach 
zabrała go żona do domu, gdzie pozostaje pod 
opieką lekarską. 

Winnych policya ujęła і oddała w ręce wła- 
dzy sądowej. 


Z kraju. 


Dąbrowa Górnicza. W dnin 19 lipca o godz. 
10 rano odbyło się poświęcenie kaplicy przy 
szpitala Huty Bankowej, obsługiwanym przez 
szawytki. 

Poświęcenia dopełnił ks. Tadeusz Konarski, 
proboszcz parafii Golonóg, z upoważnienia J. E. 
ks. biskupa kieleckiego. 

Następnie odprawioną została pierwsza Mszu 
św., ua której obeeni byli chorzy i przedstawi- 
ciele zarządu Нишу Bankowej z p. Perrodiwem 
na czele. 

Przy tej sposobności należy się severe po- 
dziękowanie panu Perrodin i wszystkim, Ку 
przyczynili się do wyrobienia pozwolenia na о- 
twarcie kapliey szpitalnej. 

Obecny zarząd Huty Bankowej nosi sią Ж wie- 
loma projektami, mającemi wpłynąć dodatnio na 
moralny i materyalny byt robotników. 

Nie można wąpić, iż и. urzeczywistnieniem 
tych daleko sięgających zamiarów powróci tak 
pożądana ufność i życzliwość pomiędzy praeada- 
weami i pracującymi, 

Żyrardów. Podniesiony w r. 1896 projekt 
utworzenia jarmarków w Zyrardowie, wkrótce, 
jak się zdaje, dobiegnie pożądanego końca, gdyż 
właściciel dóbr Gnzów, F. hr. Sobański oddaje 
na ten cel ze swojego terytoryum odpowiednią 
przestrzeń gruntu do użytku publicznego. 

Najważniejsza vatem przeszkoda będzie usu- 
nięta, albowiem zatwierdzenie jarmarków, stoso- 
муше dò uchwały zebrania gminnego, w zasadzie 
przez rząd gubernialny już postanowione i tylko 
wykonanie jej wstrzymano do czasu wskazania 
odpowiedniego placu. 

W okolicach Żyrardowa sprzęt żyta ma się 
już ku końcowi; próbne omloty wypadly zupeł- 
nie zadawalająco, 

Wogóle urodzaj tegoroczny przedstawia się 
wcale dobrze, z wyjątkiem kartofli, które mocna 
ucierpiały % powodn ciągłych deszczów i burz, 
tak, że w wielu mwiejseach musiano je drugi гаи 
sadzić. 

Ceny żyta znacznie spadły, tylko piekarze tn- 
tejsi nie chcą о tem wiedzieć i pewno nierychła 
dowiedzą się, że funt chleba powinien teraz zna- 
cznie mniej kosztować niż na przednówku. 

Teatrzyk Arkadia xapowiada na dzień 15 b. 
m. przedstawienie amatorskie, na które złożą się 
jednoaktówki: „Złoty cielee*, „Ostatni grosz” 
i „Przez wdzięczność. * 

Zniwa. J. O. książę Imeretyński uwzględnia- 
jąc prośbę obywateli gub. płockiej dozwolił żoł- 
nierzom udawać się na roboty podczas tegorocz- 
nych żniw, и tem atoli zastrzeżeniem, by każda 
partya żołnierzy zajęta była przy robotach w pn- 
lu nie dłużej nad dwa tygodnie. 


Korespondencye. 


Białogród, 6 sierpnia, 

Skupezyna, której zamknięcie nastąpi za dni 
kilka, wykonała w znacznej części ów program 
prac, jaki nakreślił jej król Aleksander w mowie 
tronowej, « że tak szybko potrafiła uporać się 
„ przedłożonym jej materyałem, zawdzięczać na- 
leży przedewszystkiem temu, iż ostatnie wybory 
wydały ogromną większość rządową i do Izby 
uie potrafily się dostać te żywioły, które w po- 
przednich skupczynach tamowały wszelką dzia- 
łalność. Z zakresu przedłożeń charakteru spo- 
łeczno-ekonomicznego podnieść należy uchwalenie 
ustawy o zakładaniu rolniczych stacyj doświad- 
czalnych, rodzaju gospodarstw wzorowych, które 
mają być szkołami rolnictwa i za pomocą nau- 
czycieli wędrownych zapoznać lud ж racyonalnem 
gospodarstwem rolnem, oraz ustawy w sprawie 
przekształcenia administracyi funduszów na bank 
bypoteczny. Fundusze te stanowią gwarancyę 
zuciągniętej przed 25 laty pożyezki 12 miliono- 
wej, której nie zastąpiono nową pożyczką kon- 
wersyjuą. Obligi jej kursują na giełdzie pod 
nazwą serbskich kredytowych listów gruntowych. 

Zamiana ta odpowiada rzeczywistym potrze- 
bom i może położyć kres licznym nadużyciom. 
W dotychczasowych stosunkach wyzyskiwali ją 
ezęsto radykalni i postępowey w celach stronni- 
czych i udzielali swoim zwolennikom wysokich 
pożyczek na nieruchomości, przedstawiające nie- 
raz bardzo małą wartość. Było to и dwóch wzglę- 
dów bardzo niekorzystne. 4 jednej strony po- 
niosła przez to admivistracya funduszów znaczne 
straty i papiery jej spadły w kursie, и drugiej 
zaś mie mogła zaspokajać potrzeb kredytowych 
ludności, bo na to nie starezył ograniczony kapi- 
та Stosnnkom tym zapobiega nowa ustawa, re- 
gulując administracyę i opierając instytut kredy- 
{оуу na pewnych podstawach. Dobrze nrządzony 
bank lypoteczny, dostarczający kredytu tylko 
rzeczywiście powzebującym i tylko za dostate- 
сипа gwarancyą może przyczynić sią bardzo do 
rozwoju stosunków ekonomicznych. 

Skupczyna uchwaliła dalej nową ustawę, któ- 
ra ma na celu uzyskanie środka do poskromienia 
agitacyi stronnictw radykalnych, ustawę o reor- 
ganizacyi szkół ludowych w duchu rozszerzenia 
oświaty elementarnej i wyzwolenia szkół и pod 
wpływu nauczycieli radykalnych; następnie usta- 
wę wminuą, która ścieśnia w dość zmieznej mic- 
rze dotychczasowy samorząd, wreszcie ustawę 0 
reorganizacyi wojska, którego naczelnym dowódź- 
cą jest od niedawna ojciee król Aleksandra, Mi- 
lan. Nowa ustawa nadaje ma w armii wpływ 
nieograniczony, a odbiera go ministrowi wojny, 
który odtąd stanie się zwykłym urzędnikiem ad- 
ministracyjnym. Wewnętrzna organizacya, Ozma- 
czanie liczby rekrata i nominacya oficerów spo- 
czywać będzie odtąd w ręku głównodowodzącego. 
Część oficerów serbskich niezadowolona jest z ta- 
kiej zmiany stosunków i przepowiada, że nówe 
prawo nie przyczyni się do podniesienia armii. 
W końcu Izba przyjęła budżet na rok przyszły 
wykazując w dochodach i rozchodach 68 milio- 
nów franków, oraz kredyty dodatkowe w sumie 
dwóch milionów. Skupczynę ma zamknąć 080- 
biście dnia 13 b. m. król Aleksander, poczem 
wyjedzie do Karlsbadu, przyczem zatrzyma się 
w podróży przez trzy dni w Wiedniu. W nie- 
obecności monarchy sprawować będzie rządy w je- 
go imieniu, król Milan, który dopiero po powro- 
cie swego królewskiego syna uda się na czas ja- 
kiš zagranicę. 


1 prasy rosyjskiej, 


Towarzystwo rolnicze. Z powodu ogłoszonej 
niedawno ustawy normalnej dla towarzystw rol- 
niczych, „Warsz. Duiewn.* zastanawia się nad 
działalnością tego rodzaju towarzystw w Kosyi, 
Pisząć о nader małem rozpowszechnienia stowa- 
rzyszeń rolniczych, których w całej Rosyi jest 
tylko 170 ze 125 filiami, „Dniewnik* w nastę- 
pujący sposób wyjaśnia ospałość rolników w kie- 
ranku zakładania towarzystw. 

„А przyczyny tak małej liczby towarzystw 
rolniczych tłómaczą się po ezęści usuniętemi o- 
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beenie z chwilą wydania ustawy normalnej tru- 
dnościami przy zakładaniu podobnych stowarzy- 
szeń, po części zaś bedą dla nas jasne, jeśli wej- 
rzymy bliżej w działalność istniejących towa- 
rzystw. 

Więcej niż połowa z pośród nich spoczywa 
w błogim śnie i figuruje tylko na liście. Z po- 
zostalych tylko niektóre, z Cesarskiem moskiew- 
skiem Towarzystwem rolniczem na czele, dążą 
do urzeczywistnienia zakreślonych w ustawie za- 
dań, reszta zaś wegetuje z dnia na dzień, nie 
wykazując w swej działalności nie wybitnego, 

Mogą nam odpowiedzieć, że wina tego dolee 
far шеше spoczywa w niedokładności ustaw, 0- 
graniczających swobodną inicyatywę, ale cała 
rzecz w tem, że ustawy istniejących towarzystw 
w niczem prawie nie różnią się od normalnej t- 
stawy, opracowanej w celu rozwoju działalności 
towarzystw rolniczych. Przyczyna zatem spoczy- 
wa w czemś пеш. 

Jeśli porównamy tę sferę, z której rekrutują 
się członkowie naszych towarzystw rolniczych, 
% odpowiednią sferą zachodnio - europejską, to 
przekonamy się, że przyczyna różnego stopnia 
intensywności pracy polega na tem, 17 ро wig- 
kszej części nasze towarzystwa rolnieze nie znaj- 
dują poparcia wśród rolników. 

Nasi włościanie, prowadzący swoje gospodar- 
stwo według starego systemu, zwykle bardzo 
sceptycznie traktują „pańskie zachcianki“ со do 
polepszenia kultury pól, wśród obywateli ziem- 
skich zaś tylko nieznaczna część, przeważnie 
z młodszego pokolenia otrzymała odpowiednie 
przygotowanie naukowe, pozostali niedaleko wy- 
przedzili włościan со do różnych ulepszeń, na 
które zresztą nie mają zwykle pieniędzy. 

Następnie, w naszej sferze rolniczej tak mało 
różwinięte jest jeszcze poczucie wspólności inte- 
resów, że na posiedzenia towarzystw rolniezych, 
nie zapewniających bezporśrednich korzyści prak- 
tycznych, przybywa zaledwie kilku lub kilkuna- 
stu członków, gdy pozostali figurują tylko na 
liście. * 

Zdaniem „Warsz. Dniewn.*, aby rozbudzić 
w rolnikach poczucie wspólności interesów, naj- 
lepszym środkiem byłyby syndykaty rolnicze, 
których korzyści widocznie są nawet dla osób 
sceptycznie usposobionych eo do pożyteczności 
towarzystw rolniczych. 


Jeszcze o Bismarcku. Nie biorąc odpowie- 
dzialności, ani godząc się zawtykułami i pochwa- 
lami „St. Pet. Wiedom.* o Bismarcku, podajemy 
tutaj ciekawe bardzo uwagi z tego względn, że 
pojawiły się na szpaltach właśnie „St. Pet. Wied,“ 
Zabrał głos znany publicysta rosyjski, p. Włodzi- 
miers Holmstrem, z powodu śmierci Bismarcka 
i pisze co następuje: 

„Wiadomość o jego (t. j. Bismareka) śmierci 
powitaną będzie л nuajróżnorodniejszemi uczucia- 
mi, ale nigdy i nikt nie przyjmie tego wypadku 
obojętnie. 

To była wszechświatowa siła, którą można 
było traktować albo z zachwytem, albo też ⁄ po- 
gardą, lecz która z powodu potęgi swego wpływu 
żądała, aby wszystkie pierwiastki, we wszystkich 
gałęziach i przejawach życia ludzkiego, zajęły 
względem niej określone stanowisko, Ignorować 
tej siły było niesposób. 

Mimowoli rodzi się pytanie: na czem polega- 
ła tajemnica tej siły? Jaką naukę pozostawia nam 
schodząc ze świata? 

To była siła nietylko wielkiego patryotyzmu, 
nietylko gorącego i niewzruszonego hołdowania 
idei narodowej, ojezyźnie i dynastyi, będącej uo- 
sabianiem tej idei, ale i potęga świadomej siebie 
i swojego znaczenia indywidualności; to była si- 
ła świadomego stosunku wobec swojego елаз 
i jego wymagań, to była zdolność utożsamiania 
siebie и czasem, odzywania się na wszelkie jego 
potrzeby, na wszelkie drobiazgi współczesnego 
bytu politycznego i tą drogą kierowania biegu 
wypadków, niemal ich stwarzania. 

To był istotny wysoce narodowy bohater, ja- 
kiego dawniej nie widziały Niemcy. Nawet wię- 
сеј: mocą swej wybitnej indywidualności, Bis- 
marek prawie na nowo stworzył narodowe wia- 
seiwości ebarakteru niemieckiego: zmusił naród 
do ocknięcia się na wymagania jego polityczne- 
go bytu i potrzymawszy go w takiej polityezno- 
moralnej szkole, wpłynął na rozbudzenie miezbę- 
dnych dla narodu przymiotów narodowych. 

Działalność jego była twórcza, gdyż była głę- 
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boko obmyślana i samodzielna we wszystkich 
wielorakich sprawach, prowadzonej przez Bis- 


,marcka polityki, gdyż to była praca żywego 
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człowieka, żywego umysłu, zawsze odcznwającego 
ducha narodowego i bicie serca narodowego. Nie 
bylibyśmy wszakże bezstronni, gdybyśmy nie 
przyznali, że Bismarek nigdy nie liczył się ze 
środkami w walce ze stronnictwami w Niem- 
czech, a czasami i po za ich granicami, kiedy 
miał na względzie jasno wytknięty cel i interes 
ogólno-państwowego ducha.“ 

„Syn Otecz* twierdzi: „Gdyby wiadomość 
o śmierci Bismarcka rozniosła się po świecie przed 
10 laty to wszyscy przestraszyliby się, a wielu 
pytałoby samych siebie, eo teraz będzie? Tak 
wszechpotężny był ten człowiek ognia i żelaza, 
ale w obecnej chwili śmierć jego nie sprawia 
nigdzie wrażenia. 

Przeżył swą sławę, i choć, naturalnie, spra- 
wią mu uroczysty pogrzeb i wiele łez krokodylo- 
wych będzie wylanych na jego grobie, nie znaj- 
dzie się zapewne nikt, poczynając od jego uko- 
ronowanego ucznia, a kończąc na włościaninie 
niemieckim, kto szczerze żałowałby zmarłego lub 
odezwał się o nim życzliwie.* 

„Kult Bismarcka—czytamy w artykule „Swie- 
ta*—był w ciągu kilku dziesiątków lat tak wiel- 
ki, że nawet w ciągu ostatnich 7—8 lat, kiedy 
ten znakomity mąż stanu nie był juź u steru rzą- 
du, ему świat przysłuchiwał się temu, co sią 
działo w Friedrichsruhe, gdzie mieszkał adsunię- 
ty od rządów Bismarck. 

Nie wszyscy sympatyzowali z działalnością 
zmarłego, który miał mnóstwo przeciwników i na- 
wet wrogów, nietylko w Niemczech, zawdzięcza” 
jących jemu tylko swe zjednoczenie, ale i dale- 
ko po za ich granicami; wielu ludzi sprawiedli- 
wie potępiało go za ten wytworzony przez niego 
porządek rzeczy w Kuropie, który w ciągu ostat- 
nich lat 20 wywołał nader silny rozwój milita- 
ryzmu, ale wszyscy zgadzają się nato, że toby- 
ła postać, ma około której grupowały się wa- 
żniejsze wypadki historyczne drugiej połowy bie- 
żącego stulecia.** 


ROZMAITOŚCI. 


„Revue des Revues“, wyrobionej już dziś sła- 
wy przegląd paryski, druguje artykuł pani Mar- 
renć-Morzkowskiej o polskim ruchu piśmienniczym 
(„Le mouyement litteraire еп Pologne“). W arty- 
kule swym daje autorka krótką charakterystyką 
najnowszych kierunków naukowych, mianowicie 
historycznej i literackiej naszej literatury w do- 
bie ostatniej, oraz poszczególnych pisarzy i lite- 
ratów, czy literatek, Artykuł naturalnie nie rości 
sobie pretensyi do dokładności; największego sto- 
sunkowo uwzględnienia doznała w nim literatura 
warszawska, Autorce artykułu należy się w każ- 
dym razie uznanie za przypomnienie literatury 
polskiej ezytającej publiczności francuskiej i na- 
szego dorobku na polu literackiem w czasach osta- 
tuich. 

Archiwum szwedzkie w Rydze. Dzienniki pe- 
tersburskie donoszą, iż w Rydze rozpoczęła swoje 
czynności komisya, wyznaczona dla uporządkowa- 
nia dokumentów archiwum szwedzkiego, przecho- 
wywaunego ра латки ryskim. Archiwum tworzy 
640 numerów ksiąg i 341 numerów zwitków pa- 
pieru, ogółem 2000 stóp arkuszy pisanych, w wię- 
kszości w językach szwedzkim i niemieckim, 
mniej — w łacińskim i polskim. Dokumenty do- 
tyczą zarządu cywilnego i wojskowego, a w cze- 
ści i stosunków zewnętrznych Liwlaadyi w ХҮП 
i ХҮШ stu.osiach. Do komisyi należą: przedsta- 
wiciele rosyjskich ministeryów spraw wewnętrz- 
nych, sprawiedliwości i wojny, szlachty miejsco- 
wej i miejscowego towarzystwa naukowego (histo- 
ryi 1 starożytności). 

Poszukiwania wyprawy Andréego. Rok już mi- 
паї od czasu, jak śmiały norweski podróżnik An- 
dróe razem z trzema towarzyszami paścił się ba- 
lonem ku biegunowi półńocnema. Kilka wypraw 
szuka w sterach podbiegunowych śladów odważ- 
nych podróżników i jak dotąd zdołano osiągnąć 
to przekonanie, że na Szpicbergu Andrtgo ж to- 
warzyszami niema. 

Wiadomość о tem zawdzięczamy niemieckiej 
wyprawie podbiegunowej, zorganizowanej pod prze- 
wodnietwem Teodora Dernera, doświadczonego po- 
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dróżnika po tych krainach lodu i śniegu, a przy 
udziale materyalbym berlińskiego „Lokal Anzei- 
gera“, którego korespondent bierze udział w wy- 
prawie. Ten to korespondent donosi z Tromsoe, 
w Norwegii północnej: 

Dnia 5 lipca wyruszyliśmy na poszukiwanie 
Andrćego. Pierwszym celem podróży była położo- 
żona między lądem stałym a Szpiebergiem wyspa 
Niedźwiedzia, otoczona zwykle mgła gęstą. Wylą- 
dowanie odbyło się pomyślnie, lecz nie znaleźliś- 
my tu żadnego śladu Andrćego. Źwróciliśmy się 
następnie ku rozdzielającemu Szpicberg wschodni 
od zachodniego fiordowi Stor, przeszukaliśmy za- 
tokę Drevyego i posunęliśmy się, dzięki bardzo 
szczęśliwemu stanowi lodowisk, daleko ku pół- 
nócy, czyniąc po drodze bogate w poważne wy- 
niki badania naukowe. Skierowawszy się napo- 
wrót ku południowi, próbowaliśmy dotrzeć do 
wschodniej części Szpicbergu, jednakże przeszko- 
dziły temn lody. Wielkim łukiem skierowaliśmy 
się ku fiordowi Lodowemu, przeszukaliśmy zatokę 
Advent i wyspę Duńska z pórtem Virgo, skąd d. 
11 lipca r. z, wzniósł się Andrée balonem, dalej 
zatokę Mosel i Siedmiu Wysp. Najbardziej ku 
północy wysunięta z nich wyspa Rossa pod 80 
stop. 55 min., na której w roku zeszłym założono 
stacyę prowiantową dla Andrćego, została zbada- 
na jaknajszczegółowiej, nie żnaleziono jednak na 
niej żadnych śladów podróżników. Wszystkim na- 
potykanym statkom rybackim zadawaliśmy pyta- 
nie: czy nie natrafiły na jakie ślady, lecz wszyst- 
kie dały przeczącą odpowiedź, Nie dotychczas 
nie znaleziono. Wszystkie zatem nasze usiłowania 
w tym kierunku nie dały dotąd żadnego wyniku. 
Dziś spotkaliśmy parowiec salonowy „Victoria“, 
który nas zasilił węglem. Z zatoki Advent wyru- 
szamy kn wschodniej części Szpiebergu*. 

Tak więc nad losami wyprawy Andrtego zà- 
lega dotąd tajemnica grobowa. Czy prędko przer- 
wie ją jaka wiadomość pomyślna? 


Ostatnie wiadomości. 


Rosya i Anglia w Persyi. 

Korespondent londyński do „Allg. Ztg.'* wska- 
zuje na wielkie znaczenie Śeistanu tak dla Ro- 
вуі jako też i dla Anglii. Korespondent dziwi 
się dla czego prasa angielska nieoceniła dosta- 
tecznie faktu utworzenia konsulatu rosyjskiego 
w Seistanie. Aczkolwiek Neistan jest obecnie 
prowincyą napoły opustoszałą. dawniej atoli był 
gęsto zaludnionym i kwitnącym. Chociaż Tamer- 
lan cztery wieki temu spustoszył Seistan, ist- 
nieją tam jeszcze ślady starogreckiej i staroper- 
skiej cywilizacyi, roboty około  nawodnienia 
kraju, dzięki którym uboga ludność tej prowin- 
суі podtrzymuje swoje istnienie. I obecnie Sei- 
stan posiada wszystkie warunki pomyślnego roz- 
woju, rodzi się jeno pytanie, kto zajmie się od- 
rodzeniem Веіѕќапа: Rosya, czy też Anglia? — 
Przyroda zamieniła Seistan w rezerwoar wszyst- 
kich wód spływających и gór Persyi i Afgani- 
stanu, przez co stał się on oazą wśród pustyni, 
wiodącej od Kandaharu do Teheranu. 

Jest to oaza tak pod względem rolniczym, 
jako teź i przemysłowym podatna dla kultury 
i równie jak Heratnader łatwo może być zamie- 
nioną na kwitnąca prowincyę, tudzież ważny 
punkt strategiczny, który jeżeli pozostanie przy 
Rosyi zagrażać będzie jednocześnie Kwecie i Kan- 
daharowi. Nowy wice-Konsul rosyjski nie zaniedba 
skorzystać ze strategicznych i handlowo politycz= 
nych zalet Seistanu ze szkodą dla Iudyi. Wy- 
brawszy Seitan za podstawę operacyjną. Ro- 
sya uczyniła duży krok naprzód ku brzegom za- 
toki Perskiej i postawiła nową zaporę planom 
Wielkiej Brytanii, żywionym przez długie lata 
od nośnie zbudowania wielkiej indoeuropejskiej 
kolei, przyczem Selstan grał bardzo ważną rolę, 
Teraz nowa linia kolejowa, dojdzie do Seistanu 
jako odnoga kolei Zakaspijskiej i pierwsza pod- 
wiezie towary rosyjskie a tem samem i umocni 
tam rosyjskie wpływy. 

Korespondent jest przekonanym że plany Ко- 
syi odpowiadają jego wywodom. 


Telegramy. 


New-York, 11 sierpnia. „New-York Herald* 
donosi, że w razie niezadawalającej odpowiedzi 


ze strony Hiszpanii na warunki pokoju, posta- 
wione przez Amerykę, admirał Sampson otrzyma 
rozkaz wyruszenia na czele floty ku brzegom Hi- 
szpanii. 

Madryt, 11 sierpnia. Urzędownie potwierdzo- 
по wiadomość, że pomiędzy Torre Blanca a Al- 
cala pojawila się banda karlistów, która poprze- 
cinała druty telegraficzne i telefoniczne, przy- 
czem przyszło do starcia z żandarmeryą. 

Londyn, 11 sierpnia. „Times,“ omawiając an- 
gielsko - rosyjskie współzawodnictwo 4 powodu 
chińskiej pożyczki, oświadcza, że gdyby powio- 
dło się w sprawie tej osiągnąć porozumienie, Wy- 
nik ten powitanoby w Anglii z zadowoleniem, 
podobnie, jak to się stało przy układzie % Kosyą 
v granicę indyjską. Gdyby jednak Chiny nie by- 
ły w możności, albo nie chciały dotrzymać trak- 
tatu tientsińskiego, w takim razie Anglia byłaby 
zmuszoną wystąpić energicznie w obronie wła- 
snychi interesów. 

Budapeszt, 11 sierpnia. Bacznąuwagę kół po- 
litycznych zwrócił na siebie artykuł wstępny 
dziennika „Orszago Hirlap,* który porusza kwe- 
styę, czy nie byłoby możliwem w prowizoryum 
ugodowem, zawartem na dłaższe lata zapewnić, 
o ile tylko można te korzyści, jakie Węgrom za- 
pewniły projekty ugodowe gabinetu hr. Badenie- 
go. Prezes ministrów pisze ten dziennik — za- 
skarbiłby sobie wielką wdzięczność rolniczych 
sfer węgierskich, gdyby dążył do podobnego roz- 
wiązania kwestyi. 

„Budapesti „Hirlap“ notuje wersyę, według 
której baron Banffy byłby skłonnym na zasadzie 
samodzielnego terytoryum celnego zawrzeć ж Au- 
stryą traktat, który zawieralby te same posta- 
nowienia, co projekty ugodowe i obowiązywałby 
aż do r. 1903, to jest do ekspiracyi międzyna- 
rodowych traktatów handlowych. Na konferen- 
cyach ministeryalnych bronić miał hr. Gołuehow- 
ski stanowiska Węgier. 

„Pesti Naplo“ oświadcza się stanowczo prze- 
ciw przeciw przedłużeniu prowizoryum. 

Gibraltar, 11 sierpnia. Przybyła tu angielska 
flota na morzu Śródziemnem. Dnia 20 b. m. ma 
przybyć druga flota angielska. Anglia skoncen- 
truje wówczas 55 statków na morzu Środzie- 
mnem, 

Wiedeń, 11 sierpnia. W Tyrolu upadły wiel- 
kie śniegi. Uroczystości dworskie z powodw pięć- 
dziesięcioletniego jubileaszu cesarza Franciszka- 
Józefa rozpoczną się dnia 30 listopada i trwać 
będą do 2 grudnia r. b. 

Bsigrad, 11 sierpnia, Banda arnautów albań- 
skich napadła na terytorynm serbskie w pobliżu 
granicy pomiędzy Mutiwodą a Dehbisewaczem. 
W napadzie wzięło udział 60 nizamów tureckich 
którzy wzaz m 400 arnautami, przez trzy godziny to- 
ezyli bitwę z pogranicznymi strażnikami serbski- 
mi. Poseł serbski Nowakowicz założył przed W. 
Portą protest, 

Paryż. 11 sierpnia. Wbrew wnioskom proku- 
ratora, który zażądał zawieszenia śledztwa. sę- 
dzia Bertulus postawił przed sądem BKsterhazego 
i panią Pays, 

Hamburg, 10 sierpnia, W bitwie pod Manilą 
powstańcy nie przyjmowali udziału. 

Cetynia, 11 sierpnia. Ж powodu przyjazdu 
ks. bulgarskiego Ferdynanda odprawione zostało 
wezoraj w sobotę uroczyste nabożeństwo. Tłumy 
zapełniały sobór i okoliczne place. Na obiedzie 
galowym ks. czarnogórski Mikołaj wniósł toast, 
w którym ząznaczył, że odezuwa podwójną: ra- 
dość z powodu dawno oczekiwanej wizyty dro- 
giego brata, ks. Bulgarii, zwłaszcza gdy przy- 
jeżdża bezpośrednio po wizycie w Rosyi. Czarno- 
górze i Bulgarya związane są и вора tysiącznemi 
węzłami i powinny działać wspólnie. Po tej prze- 
mowie ks. Mikołaj wychylił toast za zdrowie 


ks. Ferdynanda. W odpowiedzi ks. Ferdynand 
zaznaczył, że ели dawno chęć odwiedzenia Czar- 
nogórza i uważał za święty obowiązek powi- 
tanie naroda bohaterskiego, z którym Balgary: 
związana jest węzłami wspólnej narodowości 
i wspólnej religii. 

Obowiązkiem ludów słowiańskich jest żyć 
w ścisłej przyjaźni, poczem wniósł toast za zdro- 
wie ks. Mikołaja, najdzielniejszego zapaśnika 
w walce za wolność i rozwój ludów słowiańskich 
па pólwyspie Bałkańskim. 

Irkuek, 10 sierpnia. Przybył tu pierwszy ро- 
ciąg towarowy. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 

Charków, 11 sierpnia. Ceny pszenicy idą 
w górę. W okręgu dońskim urodzaj pszenicy 
słaby. W gnberniach małornskich urodzaj średni. 
W całej południowej Ковуі owsy zniszczone przez 
burzę i ulewy. 

Niższy-Nowogród, 11 sierpnia. Кур i śledzi 
astrachańskich dowieziono dużo na jarmark. Ceny 
jeszcze nieustalone. Płacą za pud: bielugi 7 ts., 
jesiotra 8 rs., sandacze ро 3.30 do 8.60, leszcz 
suszony 2.30. Śledzie astrahańskie drogie; najniź- 
sza cena 90 rs. za tysiąc. Obroty z herbatą do- 
tąd słabe. Karawanowej dowieziono więcej niż 
w roku zeszłym. Ceny mocne. Ze skórami ospale. 


Wolne żarty. 


ŻART POLITYCZNY. 


Aspiracye kolonialne yankesów charakteryzu- 
je Alfred Capus w „Figarze* następującą udatną 
satyrą: Mac-Kinley leży na dużym atlasie, niby 
Napoleon Bonaparte na karcie Włoch i prowadzi 
ożywiony Gyskurs z admirałem zjednoczonej floty 
państwowej na temat wojny. 

Mac-Kinley. Na Antyllach nie wiele już 
mamy do czynienia, kochany admirale! Wszyst- 
kie hiszpańskie kolonie są już w naszem posia- 


daniu — trzeba podążyć dalej, 
Admirał. Dokąd? 


Mac-Kinley (wskazując na wschód). Do Eu- 
ropy uaprzyklad? 

Admirał, 1 owszem, 

Mac-Kinley. Пе potrzeba czasu, ażebyśmy 
stanęli u brzegów Morza Śródziemnego? 

Admirał Dni 9, godz. 11, minut 31 i ge- 
kund 7! 

Mac-Kinley. Właśnie, to samo przypuszcza- 
łem. W takim razie kiedy przybędzie pan do 
Gibraltaru? 

Admirał (rzucając okiem na kalendarz). D. 
29 lipea, o g. 12 m. 50. 

Mac-Kinley. A jaki hiszpański port, zda- 
niem pańskiem, trzeba wziąć, ażeby umożliwić 
sobie wylądowanie? 

Admiral. Kartaginę. 
braltaru. 

Mac-Kinley. Pan stanie tam 31 b. m. 


Dwa kroki od Gi- 


Admirat. Będę na miejseu już 30 b. m. 
wieczorem. 

Mae-Kinley, А jak daleko ztamtąd do Ma- 
drytu? 

Admiral. 160 mil % okładem. 


Mac-Kinley. Krótko mówiąc, kiedy armia 
nasza może wejść do Madrytu? 

Admira. Wd. 16 lub 17 sierpnia. 

Mae-Kiuley. Zupełnie tak samo myślałem, 
kochany admirale (spoglądając na kartą Hiszpa- 
nii). Piękny kraj! Będzie to sliczna europejska 
kolonia! 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTELVICTORIA. Bochmo ze Zgierza, Karelstein z 
Fastowa, Agłe z Baku, Marcines 2 Białej Carkwi, Danie- 
lane z Baku. 

GRAND HOTEL. Eliasow z Meskwy, Soelemiun z Neu- 
stadtu, Schmidt z Loudynn. Górski z Warszawy, Baren 
z Petersburga, Kiłmanowski, Gantz, Zalewski, Marynow- 
ski z Warszawy, Kulfa z Odesy, Carrz Londynu, Librach 
2 Warszitwy. 


> 
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№ 183 ROZWOJ. — Czwartek, dnia 11 sierpnia 1898 r. 
LJ Г4 . 
Rozkład Pociągów (Letni), 
Odchodzą z Lodzi. Przychodzą do Łodzi 
Łódź *12.356.53| 713) 1015 141) 540 714 *8,44 "зов, *5,04! 8,05 9,20 12,56] 415 


Przychodzą z Łodzi dó stacyi 


_————— 
| А + 8,12|*10,52 А 
| 4 
+. NE | | | 
6,39] .8,53] 53| 3,98) * 7,09 *10,05 
* 5,031 7,00 | 
| 


Odcechodza 


> Polecam Szanownej Publiczności 


Nowo-otworzony 


ZAKLAD 


` 
> 


3 


P 


do Łodzi 


BY OW EW IW КЕШЕ NOGE dB 2 -ЖЩ 1 0 © 
Koluszki *1,88| 7,30] 8,11] 11.18] 2,38] *6,43| *8,17} *9,31] *2,03| * 4,01 11,53; 3,28] * 7.0 РЧ 
Tomaszow #255 — [14]  — 4.23) — — = = =. — — 5,51] = "JĄ D 
Bzin *5.53| — 2,30 — %11,08 — | — | — — — +191581 = = | — 3.28 — | Ф 
Iwangród ТАЗ — |420| — *1.,58| — — = | — |*10,13j — | — — 1,43) — | < 

Skierniewice, %4,37 8,926! 10.32) 1,01 931361 *8,04| — |*10,36] * 1,06) * 4,19] — 7,11) 10,16) 2415) — | 9,06) 

Aleksandrów — |= 3,70: — *g9,20/* 12.25) — * 3,51] — —. | = 3,16] *5,35 8,45 — 2,30| J 
Bydgoszcz == жЕ! у, Beer, = — | 636] — | — | — |*1248 * 5,29] — 9,49) 

Berlim ss a Н АР aare EC eraa T Д6 *1,04] — |*12,2 % , 5 

uda-Guz, *5,13) — | 11.12) 1.46] — | *8,40| — 11,16] — |*11,03| — 6,30) 9,35 — | — э. > р і k k 81 { d $ 
Warszawą 6.00] 10 | 12.15 3,00] 5,00) *9,35| — 12,30] *11,55, * 9,30) —, |* 5,25, 8,20, 12,50 — |* 7,3500 10 Г 0WS d J W 0 1. 

Moskwą 2,08) — | — 9,28] 10,08] 6,93) — — 4,35) *8,53) — — | *1768) = — в : : 
Petersburg | 7,38) — | — — | 1906] 12,33] — *9,35/ 12,23] — — | — [410,38] — 21 № Roboty wykonywam dobrze і ро umiar- 7 
Piotrków #333! — | 9,23] 1239 413] — 9,25 — |* 3,07) * 5,04) — | 10:45 1,491 * 600 * 3,25 AD A 
Czestochowa | *4,15) — | 11,41) 247) *6,19 Ez al — | 11/5 1,06) — | 880| 11,88] 3,46) * боё kowanych cenach. 
Zawiercie #53111 — | 12.55 4,01) 7,28) — — | — — |"12,20) 13,01] — | 7,08] 10,34) 3,37) — SR } Р; 
Dąbrowa *5,52| — | 2.02 Сы #5136 — — — |#11,21|*10,38| — | 6,02] 905) 126 — e Z poważaniem 4 
Sosnowiec 6,10) — | 2,5 5.30) *9,00) — — — |*11,00)'*10,10) = |* 5,40] 8,36] 1,05] — | z Ф 
(Granica 6,05, — 1.50 5.00! * 8,30) — — = — |*11,25) *10,20) — #545, 9.25 1,30 — B W. Przezdziecki. « 
Wiedeń 4,09| — | *9,56] — | 7.04) — = | — = | 1,04] 104 — | — |*9,54)* 729 — W 

Wroclaw = =!" = &.. s% ьа А. „м. 2 moż <J Ру a. 


Pociągi oznaczone gwiazdką (*) 


9030038:350:9:00:0032RRNRRZRRNRRNRARI 


3 SZKOŁA PRYWATNA MĘSKA $ 


Rak 


lgnacego Żychiewicza 
przy ul. Karola Ne 18. 


Przygotowuje do Gimnazyum, Szkoły Rzemieślni- 
czej i Handlowej. 

Przy szkole znajduje się pensyonat. Przyjmuje dzieci 

od 7 roku. Początek iekcyi d. 4 (16) września. 

Zapis codziennie od 8 — 2 popołudniu. 


TEIUS лал далада 


РР ее 


Kwitaryusze do listów rekomendowanych, zaprowadzone na zasadzie 
rozporządzenia p. Ministra Spraw Wewnętrznych, nabywać można w skla- 


dzie par «zu Ma Nowackiego iG. Berlacha. 
Piotrkowska Л 93, 


W 4-0 kl. Szkole Realnej 


2 Eersyormnatem 
T o . [e ~”, 
Wschodnia № 74, 

rok szkolny rozpoczyna się dnia 24 sierpnia т. b. х po- 
mocą pp. profesorów miejscowych szkół rządowych. 

Zapis nowych uezniów przyjmuje się codziennie od godziny 
9 — 12 rano i od 4 — 5 popołudniu w kaneelaryi szkoły. 

Uezniowie będą przygotowywani do Wyższej Szkoły 
Rzemieślniczej, do 7-io kl. Szkoły Handlowej, i 
do Gimnazyum męskiego. 


Przełożony szkoły J. „NEJER. 


Моа 


ИЛЛ ИЛО 


kursują pomiędzy godziną 6-tą wieczór а 6-tą rano. 


RZRZRZDZOCZA TKO KTK TZZTKTZE 


i 


WARE 


Fabryka Rękawiczek 
1 przeniesiona na ulicę 
Piotrkowską М 71. 
‚ Vis-à-vis Pasażu Meyera. 


Dd 


kada Opiekuńcza 


zatweirdzonćj przez d. E. Pana Ministra Finansów, 


Pabianickiej Т-Ї Szkoły Handlowe) 


podaje do wiadomości ogółu, że otwarcie wymienionej szko- 
ły nastąpi z początkiem roku szkolnego 1898/99, i że w 
pierwszym roku jej istnienia otwartemi zostaną, о ile zgłosi 
się dostateezna liczba kandydatów: 2 klasy przygoto- 
| wawcze (I niższa dla chłopców od lat 8-iu i II wyższa) 


Klasy I-sza i II-ga. 


| Rodzieów i opiekunów, życzących sobie powierzyć swoich synów lub 

wychowańców Pabianickiej Szkole Handlowej, uprasza się o nadesłanie 
| piśmiennych o tem deklaracyj pod adresem Dyrektora 7-io klasowej Szkoły 
| Handlowej w Pabianicach. Odpowiednio przygotowane formularze dekla- 
racyj Rada na żądanie interesowanym natychmiast prześle. 
| 


Pabianicka Szkoła Handlowa, będąc kierowaną przez pierwszorzęd- 
nych pedagogów, oraz otoczona pod każdym względem troskliwością Ra- 
dy Opiekuńczej, korzysta z wszelkich prerogatyw szkół realnych rządo- 
wych i daje po jej ukończeniu prawo wstępu do wyższych zakładów nau- 
kowych. 

Termin rozpoczęcia wstępnych egzaminów i lekcyj ogloszonym z0- 
stanie osobno. 


Када Opiekuńcza. 


„MONOPOL“ 


Ј. D. SOMMER 


Fabryka perfum i mydeł 


Warszawa, Przejazd No 7, Telefonu No 1210. 
ДИ" Dostać można wszędzie. 88 


ж ZDZ ERZE "EA ET ТУУСА БИСТА EO TO z w EDC ZOZ ҮЗ szkolny 4(16) sierpnia r. b. 


 GEDEBRBZTYTTIT 
Dr. ADOLF LANDAU 


przeprowadził się 
na ulice Piotrkowską 
Nè 8i. 


| . . z r 
| Zapis i egzaminy nowowstę-= | д к= ję oas BEL 
(w tomu, gdzie red. „Rozwoju”) 


pujących uczennie odbywają 

PA cz en + бой Ое; tj tą ` 

się codziennie od godz. 9-ej | KBEMEEEBERARRUUA 
© = 7 Ir 961 Су > 

йо 8. Lekcye w akacyjne roz Po sig ообу: mającej grontow- 

poczną SIĘ 1-c0 lipca, а rok I nie język niemiecki, do udzielania lek- 

Е 2 | суі na godziny. Wiadomość: Kamienna 22, 


m. 8. 239. 


ЛІ BG 


Piotrkowska 165. 


тиш [итп 
| 
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> aj dd ed dd OAZA 2752576257878 PAEIT а 
Е Pólnocne Towarzystwo Ubezpieczeń w Moskwie 8 


3 
wW,zuliapwabin€ ww Pols uu ЇЇ 956 2. е? 


eS 
$9 
$ Mamy zasczyt podać do wiadomości publicznej, że р. Jerzy Epstein w Warszawie przestał być 
ФУ naszym Reprezentantym na Królestwo Polskie i że wydane mu przez nas plenipotencye zostaly unie- 
Se ważnione. 

% Jednocześnie mamy zaszczyt donieść, że interesami Towarzystwa w Królestwie Polskiemi Kraju Pól- 
бе 
ёе 


noeno-Zachodnim zarządza nasz Inspektor Jeneralny p. Aleksander Bakow ska, zamieszkały w War- 

szawie przy nl. Ujazdow skiej 35 M. Di że reprezentantami Towarzystwa w Łodzi zamianowai zostali 

a pp. Edward Kremky & Co., Spacerowa 27, z prawem wystawiania świadectw tymczaso- 
бе wych, równoważnych z polisą. 


Dyrekcya Północnego Towarzystwa Ubezpieczeń 


400300000000000000000080803080 $02626035259090839090202590209590908095903 


WARSZAWSKA PRACOWNIA W szkole prywatne; кушл W TE 


| 
| 
© s © | К J с к, ja é 
krawiecczyzny damskiej | area ul, św, Andrzeja № 13. 
| 
Е 


ROC: 


Oprócz uczniów do 4-ch klas wyż- 

szych, z których wszystkie ва CZydi- 

ne, szkoła przyjmuje dzieci zapełnie 
początkujące. 


"PRACOWNIA 8 | кее. a AA 


TH OMAS: 


NESEG ZE Ss 1224 sierpnia. | Ру ды ыш d 25 De m 
Emil Horst. 


, a początek lekcyj d. 25.0, m. 
patentowanej krojczyni, 


otwartą została w Łodzi, przy nl. Piotrkowskiej w domu Л 81, 


gdzie redakcya „Rozwoju; drugie piętro w oficynie lewej i przyjmuje 


Bod 
krawiecezyzny damskiej 4 | Firma egzystuje ad r. 1873. 
él 


poem" s | Mapa Mahi 


przy ul. Południowej 6, m. 26, 
T-sze piętra w oficynie, 
Załęskiego S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 1137. 
Największy wybór mebli od najtańszych 
do bardzo wykwintnych, 
| Geny najniższe, — stałe, 
| u ch ата Жү Ж 


Przyjmuje do roboty suknie, okry= 


które wykonywa podług najświeższych żurnali | fb, żakiety 1 t p. przedmioty toa- cą 


do roboty suknie, okrycia, Żakiety i +. p. przedmioty tualety damskiej, | 


lety damskiej, które wykonywa pod- 
łag najświeższych żurnali 


Tamże Кг бааа 


można brać lekeye kroju podług metody „Wortha* 
LOOOOEPOOOOEOCYWYWYDBYBYBNUM 


4 ШШҮ Sklad Рато ШШ 
{ W. L KOSEL 
A 


Sa do sprzedania 
trzy eleganckie jednókónne 


nowe powoziki П, Mu. йш (kk 
w fabryce powozów 


S 


wyjechał i wróci 
I. үл ылу 20 sierpnia. 
SKWEROWA 5 


Zachodnia № 54. 


ulica Przejazd № 8, BRRRRESAG6:0/8:9 | 


Adwokat przysięgły 


А 


POLECA. 
% I Wyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, 
mé noy ania drzwi, PP, sprzętów i mi REZ W bog A (ууй Ж 


I$ milovania drewi ak КК н К НЕД 
R 


dRówh, Sobiv Kidiaba nten i szkl Hn 658 zamieszkał przy ulicy 


ŻARRRRABRARARRAAAJAAARKZKSA | ZAWADZKIEJ No 17. 
Н шј) м 24 з à У A miecką i polską. Oferty skiadać w redak- 
tyi cyi „Rozwoju, pod lit. Z. А. 


Szkole prywatnej г BARDZO TANI mu Zsa ана pobytu Alta байле 


zwi kartę poby tu foch P Tra, wy- 


> 


ШУН ТЮШЕ 


dzielam lekeyi £ gry na fortepianie, ©. 
| Bimberg, Zawadzka 23 m. 4 247. 


EO T 


—— LEE R EUT Ra" 
biady dobre, zerowe Ww domu prywat- 
nym. Zachodnia № 28, m. 6. 


Powie się młodego "człowieka, ЕТТТ 
Мы ro rrantownić kore spoudene уе nie- 


przy ul. Ewangielickiej 18, lekcye rozpoczynają sie e piorę kapelusze slomkowe, męskie | daną z gminy Badogoszeż 245. | 
/ - | 1 damskie, ubieram takowe bezpłat- eometra M. Trąvczyńśki przeniósł śię 
sierpnia. Prośby o przy, jęcie są przyjmowane codziennie od go 3 p б” ulicę Benedykta N 14. 


nie. 
dziny 8 rano do godziny 4 popołudniu. - R 
boy RRS Е, j iurka dębowe dobrej roboty, tanio da 
Oprócz pr zedmiotów obow iązkowych, udziela sie wW szkole ] otrzebna jest tamże | В" ania. UL. Fruciszkańska 4 1.19 


d п stolarza, 
lekcyi muzyki. panienka, | Pow Soro Таб dozorey posz 
Z poważaniem 


kuje uzdolniony liaudlowiee polak. Ofer- 
majaca SiĘ na krawiecczyźnie, л ca- ty składać W „Rozwoju“ 1704 lit. K, J, 


łorocznem utrzymaniem lub bez. 


Alexander Limmer. | I eni w magazynie u Św. 


Дозволено деизурош. r. Joast 30 Imm 1898 r. s 
Redaktor 1 Wydawca W. Czajewski. W drukarm „ROZWOJU“, Piotrkowska 81. 


| ГЕТ urzędów: ej roboty i zegarścienny 
do sprzedania z powodn wyj: zda. Piotr- 
kowska 92 m, 46. (stróż wskaże), 


